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SZCZ UT 


TER 


DYPLOMACYA BEZ WASELINY 


— Poczciwy z was naród! Szkoda tylke że nie mieszkacie w Indyach! 
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SZ GRZE ESR. 


15. grudnia 1919. 


KRÓTKO i WĘZŁOWATO. 


Puścić chcecie nas bez szelek 
Rzemyk wziąć od spodni?! 
Niema Polski bez Galicyi, 
Bez Galicyi Wschodniej! 


W kąt mamuty, w kąt statuty 


Nikt nie udowodni 


Niema Polski bez Galicyi, 
Bez Galicyi Wschodniej! 


NIEDOŁĘSTWO 


Teraz dopiero wyszło na jaw nowe 
niedołęstwo polskiej agencyi telegra- 
ficznej, tem gorsze, że dotyczyło 
rzeczy tak ważnej, jak ostatnia mowa 
premiera na posiedzeniu Sejmu. Oto 
do tekstu zakradła się omyłka drobna, 
ale przecież zmieniająca sens: Oto 
słynny okrzyk premiera: Niemasz 
Polski bez Lwowa! brzmiał inaczej, 
a mianowicie: Niemasz Polski bez 
Paderewskiego! 


POTRZEBA FACHOWCÓW! 


Już wszystkie wróble na dachu śpie- 
wają, że nie dojdziemy do ładu, do- 
póki gabinet nie będzie składał się 
z tęgich i wypróbowanych fachow- 
ców. Nigdy, a tembardziej teraz! Dla- 
tego, skoro rząd ma ochotę akcepto- 
wać projekt koalicyi, który wykrawuje 
nam z Ojczyzny wschodnią połać 
Małopolski, należy zaprosić do tej 
operacyi jedynie odpowiedzialnych 
fachowców, którzy doskonale na rze- 
czy się rozwmieją, bo ją od dawna 
przygotowywali. . Dlatego proponu- 
jemy, aby w nowym gabinecie ster 
rządów objął hr. Czernin, tekę 
spraw wewnętrznych gen. Huyn, a 
spraw wojskowych Fryderyk Wie- 
szatel. Miejsce pani Lucyny na zam- 
ku może wobec tego zająć dosko- 
nale. cesarzowa Zyta. Ci wszyscy 
wprowadzą doskonale w życie projekt 
Lloyda George'a. - 


Bo pod jednem hasłem 
Polska się uzgodni: 


wtedy 


Precz z, ententą, która nie chce 
Dać Galicyi Wschodniej! 


Może wtedyby wam było 


Trochę niewygodniej... 
Precz Jankesy, handełesy 
Od Galicyi Wschodniej! 


JESZCZE JEDNA... 


Na pewien odcinek wschodniego 
frontu zjechała misya koalicyjna — 
(siódma z rzędu w ostatnim mie- 
siącu). 

Oficer dyżurny raportuje o tem 
dowódcy odcinka. 

Co znowu misya? Po co?... 

— W celu zbadania bogactw na- 
turalnych w kraju... 

— Proszę im powiedzieć, że ma- 
my dużo drzewa, bardzo dużo drzewa 
— ale wszelki pasek jest wykluczony... 


W SZKOLE HANDLOWEJ 


W szkole handlowej wykład: 

— Produkty krajowe występują na 
rynku obficie i tanio. lmportowane, 
z powodów transportowych są rzadsze 
i droższe — przykład, panie Zawi- 
jalski!... 

— U nas pełno artykułów gumo- 
wych i, jedwabi, a brak Soli i nafty, 
widocznie w Polsce niemą kopalń. 


"KOCHANY SZCZUTKU! 


Opowiem Ci historyę kapitalną, 
a tem cenniejszą, że nieomal auten- 
tyczną. Rzecz się działa w Belwede- 
rze Ignacy Paderewski przybył na 
audyencyę do Naczelnika państwa. 

— Chciałbym — powiada do adju- 
tantów — widzieć się zaraz z Naczel- 
nikiem państwa, 


b Bury Jan. 

Adjutanci proszą pana Ignacego 
o chwileczkę cierpliwości: Za małą 
chwilę Naczelnik przyjmie go na au- 
dyencyę. ; i 

Chwila mała minęła, adjutanci 
wprowadzają pana Ignacego do wnę- 
trza intymnych komnat Naczelnika. 
Nagle pan Ignacy 'cofa się zażeńo- 
wany. Znaleźli się bowiem u wejścia 
do łazienki, w której właśnie brał 
kąpiel sternik polskiej nawy. 

Lecz wówczas dał się słyszeć do- 
brotliwy i zapraszający głos z wnętrza 
łazienki : 

Ależ proszę, proszę bliżej, panie 
prezydencie. Tu' przynajmniej mam 
pewność, że będę mówił z panem 
samym. 
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15. grudnia 1919. 


SzZIC ZUA 


PUNKTY WILSONA 


— Aż czternaście punktów i wszystkie śmierdzą! 


POLE CHWAŁY. 


— Odpowiedzcież mi, panowie, 
| co za skurczybyki 
| rekwirują dziś dla wojska 
| różne lokaliki ? 
| Trzaby zbadać po kolei 
wszystkie te fircyki, 
| bo zdumienie zaczynają 
budzić ich praktyki. 


Cbocież roi, się w stolicy 
od różnych „chambras garnies“, 
| gdzie się kryją z panienkami 
młodzieńcy figlarni ; 
cboć wybornie prosperują 
dziesiątki karciarni ; 
oboć. Warszawie nigdy nie brak 
tinglowych małpiarni ; 


rekwizycye oszczędzają 
| wszystkie te lokale 

o użyciu ich, dla wojska 
nie myśli się wcale. 
|, Łecz.włażą do kulturalnych 
towarzystw, drągale 

i na bruk je wyrzucają 
bez żadnego „ale“... 


— Acb, mój drogi, pytać oto 
* |dzisiaj... Boże, broń cię! 

Cóż dziwnego, że szulernia 
Spokojna w swym kącie 

a „cbambres garnies" obsługują 
Manie, Zosie, Brońcie ?,.. 


To jedyne pole cbwały 
ha warszawskim froncie. 


r Benedykt Hertz. 


A NA CZASIE 


Pewien antysemita” proponuje, by 
Aleje Jerozolimskie przechrzcić na 
[mniej palestyńską nazwę Aleje Pre- 
| zydentowej. 


W CUKIERNI ZIEMIANSKIEJ 


— Jak Pan sobie wyobraża rekon- 
strukcję gabinetu ? 

— Żeby premier przestał być mężem 
swej żony, a natomiast p. premierowa 
została tylko żoną swego męża. 


W FOREIGNE OFFICE 

Premier Wielkiej Brytanii: 

— Dla tych wszystkich Gruzyi, 
Estonnii, Azerbejdżanów œt _ tutti 
quanti wygotować  blankiety tele- 
graficzne: „Wielka Brytania uznaje 
niepodległość i tu wykropkować. 

Ktoś, kto się wyznaje na ma- 
pie, wypełni je. Ale dodać, że mają 
walczyć z bolszewikami! 

Denikinowi, Kołczakowi, wysłać 
buty, amunicyę i papier na bank- 
noty wraz z napomnieniem do bi- 
cia bolszewików i upewnieniem, że 
Anglia nie popieraseperatyzmów estoń- 
skich, gruzińskich etc. 

Bolszewikom zadepeszować, że ani 
jeden żołnierz angielski nie walczy 
z Sowdepią i zaproponować im układ 
handlowy, tylko dobrze pilnować, żeby 
się to opłaciło! 

— Co z Polską? 

— Pan myśli, że ja mam czas 
o tem wszystkiem myśleć? Polska, 
Palestyna — to resort referenta litery 
„P“— czy dziś on jest, bo to sobota? 


JEDEN Z WIELU 


Mister Cavis, angielski dyplomata, 
skarzy się jednemu z kolegów : „Więc 
dobrze... Cieszyn i Orawę wezmą 
Czesi, Warmię i Mazury Prusacy, Ga- 
licję wschodnią Rosjanie, ale czemuż 
u djabła nikt nie zgłasza się po Kra- 
ków i Warszawę“, 
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Rys. K. Grusa. 


Z NALEWEK. 


P. Danziger, warszawski milioner, 
należący do mniejszości nie tylko co 
do majątku ale i rasy, przesłuchany 
w Sprawie fałszywego donosu : 

— Pan sprowadziłeś policyę rzeko- 
mo na komunistów, a tam tymczasem 
była tylko randka pańskiej żony z pań- 
skim kolegą po kiesie! 

— No, czy on nie zrobił sobie ko- 
munizmu ze mną co do żony? 


PRZYGODA LOTNIKA. 


Lotnik amerykański, dążący z No- 
wego Jorku do Pekinu, wylądował nie- 
spodziewanie w Krotoszynie (Rzecz- 
pospolita poznańska). Język nieznany 
wokoło. Oryentuje się tylko zgrubsza, 
że jest w Europie (zobaczył napis 
„Kino*). Wchodzi do najbliższego 
sklepu i wyjmując list, pokazuje, że 
chce marki. 

Dano mu. 

— I am in Germany, west- 
chnął smętnie. 

Na marce bowiem czerwieniał na- 
pis: Deutsches Reich. 


NOWE RYMY 
I 


Cześć! Polska! Naród i Ojczyzna! 

Oto są częste, święte słówka! 

Ale powszechnie — każdy przyzna — 

Najświętszem słowem jest: ła- 
[pówka ! 


Il. 


Mielibyśmy cię gubić, o wsławiona, 
Ojczyzno nasza? O nie! Boże nas 
[skarz 


'Bo któż na świecie dzisiaj nas po- 


[kona, 

Jeżeli prawie każdy z nas jest — 
[paskarz ! 

K. Kr. 
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Az H WOPR A AEN L E PO ORA BL AA 


Błogosławieni maluczcy, albowiem oni posiądą ziemię... wek Gra 


, Rusin: Takoj lipsze, że nie mamy w Paryżu piśmiennych przedstawicieli, marny przyna” 
mniej pewność, że nie podpiszą za nas żadnego głupstwa. 


SPRAWA GALICYI WSCHODNIEJ. 


Argument. Propozycya. 
Znów Koalicya robi nam kawały | Warszawska prasa pociesza nas z taktem, 
Więc wielki hałas wszczął się w Polsce całej Że orzeczenie świetnej Koalicyi 
Jedni wołają głośno: Protestować!! Nie jest bynajmniej dokonanym faktem 
Drudzy: krwi zimnej! dalej pertraktować!! Lecz ma charakter jeno propozycji. 
qi 
"A polski żołnierz, który kresów strzeże Pocóż te słowa i gesty ozdobne 
Ten spraw tych sobie do serca nie bierze Jeśli utrzymać pragniemy Galicyę 
Bo wie, że w krzepkich dłoniach karabiny To odpłacając pięknem za nadobne 
To w polityce argument jedyny. ] Zróbmy Gerge'owi brzydką propozycyę 


Ignis. 
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STERNIK i BAŁWANY. Rys. K. Grusa. 


Choć stan łodzi opłakany Każdy ugryść chce troszeczkę 
Sternik wciąż jest dobrej miny Tęgo paszczę swą rozdziawią 
Chociaż srożą się batwany Bałwan woła: „daj mareczkę !“ 
Chociaż węszą żer rekiny. Rekin woła: „Borysławia !“ 


Więc sterniku te zamysły 
Podepcz śmiało bez pardonu 

i Grzmoć bałwany z ponad Wisły 
Pędź rekiny z Albionu. 
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Ballada ukraińska. 


Tam gdzie Ziemiańska, tam gdzie 
[ Lourse, 

W oparach czarnej kawy 

Rodzi się polityki kurs, 

Ster skręca polskiej nawy... 


Dyplomatyczna ówdzie brać, 

Co mówię, to nie bajka, — 
Codziennie — snać ją na to stać — 
Kolumba znosi jajka. 


Codziennie nową świata część 
Odkrywa po kolei, 

Codziennie (aż się ściska pięść!) 
Artykuł nowy klei. 


Ambasadory, pal ich czart! — 

A w gębie każdy chrobry, 

Z kart świata — robią talię kart, 
O Polskę idą robry.* 


O Polskę idzie wściekła gra: - 
Ma większa być, czy mniejsza ? 
..Słońca zamknięte w barwne szkła 
Roznosi z kresów gejsza... 


Ktoś zgrał się!.. Ktoś gra już na 
[dług !... 

Twarz czyjaś śmiercią blada !... 

..Z rękawa wtem, jak z machin bog, 


Figura nowa pada. 


Figura nowa, tęgi skiz, 
Nad tuzy - tuz zwycięski, 
Z wszelakich nas wybawi kryz 
Salvator pośród klęski. 
a 


Z jakichże spłynął ku nam stref? 
Nie trudna to zagadka: 

Zowie się ojciec jego Bluff, 

"A Wolta jego matka. 


Już z kimś zaczynał kiedyś targ, 
Odemknąć miał mu spichrze, 

Już ktoś tam przezeń skręcił kark 
W stalowym wojny wichrze. 


Ambasadorów rojny ul 

Spisuje, zgiąwszy karki 
Dekalog swej Politic Scholl, 

— Od wiersza po ćwierć marki. 


'„Tę kartę — piszą — Polsko dzierż, 
Nie badaj ni minuty, 

Wiersz smętny to, czy SA vierge, 
— Masz atut nad atuty! 


Chmielnicki, Humań, Gonta, Lwów, 
Oto jej chwały ślady! 

Zapytaj setki krwawych głów, 

Gdy księżyc zejdzie blady. 


Podejmij ową kartę z krwi 

I ciśnij na gry stolik! 

Do palców lepnie? w oczach ćmi? 
Graj smiało! dość bukolik!* 


Ambasadorski brzęczy żgrzyt 
Od nocy do poranka... 


sr, CZW DEK 


..A gdy na szybach stanął świt 
Ktoś wszedł tam (jak duch Banka). 


Zołnierski na nim szary płaszcz, 
Na pierś się sypią róże, 
Rozrzutny siew armatnich paszcz 
Zanurzył kwiat w purpurze. 


Włosy, jak starodawny kask, 
Wichurą wzdęte rączą, 

Usta, w miesiąca strojne brzask, 
Tajemne słowa sączą... 


„Ani się waż, ani się waż, 
Tknąć dłonią karty wrażej! 
Otom zaciągnął baczną straż 
I z tej nie zejdę straży. 


Otom z dalekich przybył łąk 
Uśpionych ponad Letą, 

Fałszywą kartę z twoich rąk 
miertelnem strącić Veto !...* 


Tam gdzie Ziemiańska, tam gdzie 


[ Lourse, 
W oparach czarnej kawy 
Rodzi się polityki kurs, 
Ster skręca polskiej nawy... š 
iut. 


b 


TRZYNASTY PARAGRAF 
WILSONA 


15. grudnia 1919. 


Z CZASÓW OKUPACYI BELGII. 


Było to w okupowanej przez Niem- 
ców Belgii. Po strasznych dniach te- 
roru, nastał kurs trochę łagodniejszy. 
Szukano sposobów współżycia z za- 
ciętymi Belgami. Komenda wojskowa 
wydała rozkaz dla oficerów i urzęd- 
ników, ażeby starali się łagodnem 
obejściem zyskać sympatyę ludności. 
Pewnego dnia oficer pruski spotkał 
podczas spaceru za miastem młodego 
Belga, który prowadził na targ białe- 
go osła. Pamiętny dyrektyw swej ko- 
mendy, postanowił wszcząć* przyja- 
cielską -rozmowę z młodzieńcem. 

— Hej! młody człowieku, co za 
królewski okaz osła. Jak przezwałeś 
go, przyjacielu? Zapewne Albertem, 
przez ch swego nieszczęśliwego 
króla ?. 

>= Nie, nie! zanadto lubię swego . 
królat.. ape skromnie Belgijczyk, 
odparowiiiąć zręcznie nietakt butnego 
Prusaka. 

Odpowiedź ta zirytowała oficera. 
Trzaskając spicrutą o sztylpy, począł 
krzyczeć : 

— Znam was dobrze, buntownicze 
plemię! Przyznaj się... może ty prze- 
zwałeś swego osła Wilhelmem dru- 


gim ' 7! 

— Nie, panie! zanadto lubię swego 
osła ! — odpowiedział dowcipny Bel- 
gijczyk. 


CO TO JEST GALICYA? 


Na pewnych żeńskich kursach war- 
szawskich, gdzie udziela się paten- 
towanego domowego wykształcenia— 
panienka dwunastoletnia zapytuje na- 
uczycielki: 

— Proszę Pani... co to znaczy — 
tu jest takie,dziwne słowo : Galicya? .. 

— Co?... Panienka z dobrego domu 
nie pyta się o takie słowa... 

— Ależ proszę pani... to jest na- 
pisane w książce... 

— Tak? Chcesz wiedzieć? To jest 
taki kraj, w którym urodził się Da- 
szyński i w którym żyją Galileusze. 


NOWA POLSKA. 


Pierwsza była w  ublinie Mora- 
czewskiego i Daszy kiego, druga 
w Warszawie Pader. skiego i Piłsu- 
dskiego, trzecią many we Lwowie 
Bilczewskiego i Wysłoucha... 


15. grudnia 1910. 


TRUJĄCE GAZY 


Nie doszliśmy jeszcze do panowa- 
nia rad, mamy zato panowanie rad- 
ców. 

* 

Za dużo u nas Kotasów, za mało 
potasu. 

* 

Najwięcej ludzkiego wyrazu w o- 
czach mają jednak psy. 


PRZYSŁOWIA ZREFORMOWANE 


Za prezydentury lgnasia, 
Jedz, pij— o ile puszczasz na pasia. 


DOWCIPNY 


Isak Sterń i Jakób Teitelbaum wra- 
cali przez las do domu. Wtem wynu- 
rza się z gąszczy bandyta, zagradza im 
swojem ciałem śŚcieżynkę leśną i wy- 
ciągnąwszy brauning woła: Pieniądze 
albo życie!! Naturalnie pieniądze!!! 
pomyśleli równocześnie przerażeni 
kupcy i wyciągnęli posłusznie dobrze 
wypchane portfele. Lecz zanim je 
oddali bandycie Isak Stern zwrócił 
się do niego z uprzejmą prośbą: 

— „Przepraszam panie bandyta — 
tylko jedna minutka a wszystkie pie- 
niądze znajdą się w pąńskiej kiesze- 
ni“. A gdy bandyta dał znak przy- 
zwolenia, chytry stern zwrócił się do 
towarzysza swej niedoli : 

— „Słuchaj Teitelbaum. Ja ci jestem 
winien tysiąc koron. To ja ci teraz 
w tej chwili oddaję przy Świadku tych 
tysiąc koron“. 


WESTCHNIENIE. 


Judenicz daremnie dobijający się 
o zwycięstwo: 

— Gdyby tak moi; ludzie wierzyli 
w światoju Rassieju — jak warszaw- 
skie dwugroszówki...! 


AONZYCCZYJCT (ENKĆ 


A GDY PRZEMINĄŁ CZAS... 


W roku pańskim 1944 obiegła pra- 
sę polską wiadomość o ciekawem 
odkryciu jednego z młodych history- 
ków. Po żmudnych poszukiwaniach 
archiwalnych, po uciążliwej szperani- 
nie w zapylonych, oku ludzkiemu 
niedostępnych szpargałach dowiedział 
się ten mól książkowy, że na rok bie- 
żący 1944 przypada jakaś dziwna 
wielce oryginalna rocznica dziejowa. 
Dokument ów jest bardzo trudno 
zrozumiały i tylko fachowi badacze 
paleografii zdołali wytłumaczyć jego 
znaczenie. Owoce badań są dość cie- 
kawe. 

Wynika z nich, że ongi w zamierz- 
chłych początkach odrodzonej Polski 
w r. 1919 granice Rzeczypospolitej 
nie były jeszcze tak jak dziś ustalone 
i stawały się nieustannie przedmio- 
tem pożądania istniejących wówczas 
państewek, które były jeszcze wtedy 
wielkiemi mocarstwami. Próbowano 
szukać Śladów żywej tradycyi o tej 
epoce, ale wobec krótkiego życia lu- 
dzi dzisiejszych okazało się, że nie 
dożył naszych czasów ani jeden czło- 
wiek, pamiętający owe bajeczne dzieje. 
Musimy więc zawierzyć w zupełności 
staremu dokumentowi. 

Jeden z jego ustępów przytaczamy. 

Powiedziano tam, że jakaś „enten- 
ta*(?) odmówiła państwu naszemu 
w r. 1919 przyznania wschodniej Ma- 
łopolski i tylko wydzierżawiła ją na 
lat 25(7). Dużo również wzmianek 
w dokumencie o jakowymś „panu 
Paderewskim* i „Lloydzie 
Georgeu“. 

Czytelnik dzisiejszy nie ze wszyst- 
skiem zrozumie znaczenie tych wy- 
razów. Co znaczy najpierw wyraz 
„ententa“ ?.™ Dokładnie niewiadomo. 
Być „moźe, że oznaczało to jakąś fir- 
mę bankierską starej Europy, która 
udzieliła Polsce pożyczki pieniężnej 
na zastaw za jakieś tereny małopol- 
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skie na przeciąg lat 25. Wiadomo bo- 
wiem, że w czasach bajecznych lu- 
dziska cięgiem bili się między sobą 
i używali tz. pieniędzy, jako środków 
płatniczych. Ale co to miało wspól- 
nego z granicami naszej ojczyzny, te- 
go nie dojdżie. Ow wspomniany 
„George* był zapewne prokurzystą 
owej firmy bankierskiej. Co natomiast 
oznacza wyraz „p. Paderewski* tego 
dziś nikt nie odgadnie. W każdym 
razie odkrycie jest ciekawe, bo od- 
słania nam jeszcze jedną kartkę ze 
smutnego życia naszych biednych 
przodków. 

B:-$: 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że zdołano dociec znaczenia wyrazu 
„pan Paderewski*. W jednym z bar- 
dzo starych leksykonów (jedyny eg- 
zemplarz, biały Kruk, znajduje się 
w Bibliotece Narodowej w Warszawie) 
odszukano, że jakiś Ignacy Paderew- 
ski był kompozytorem menueta. Moż- 
liwe, że to ten sam. 


HUMOR NA FRONCIE. 


W kawaleryi jest zwyczaj raporto- 
wania stanu koni, a nie żołnierzy, więc 
porucznik Kettenhdndler — Kietlicz 
melduje: 

— Panie Rotmistrzu, melduję po- 
słusznie: trzydzieści sześć koni wraz 
ze mną. 

— Może „wraz z moim“ — chciał 
pan powiedzieć — szepcze rotmistrz 
bo wszakże ułani nie siedzą na osłach! 


%* 


Wiigotna jesień, mokra. Katary — 
Antek z gracyą dwoma palcami wy- 
siąkuje nos. 

— Makolągwa będziesz musiał się 
przećwiczyć, jak Ci Koło Polek przyśle 
na drzewko — chustkę do nosa! 


Następny 51 numer ,,Szczutka” wyjdzie na drugi tydzień 


MS” w podwójnej objętości 


jako 


NUMER GWIAZDKOWY 


Cena tego zeszytu w oddzielnej sprzedaży będzie wynosiła K. 4— Mk. 2'60. Prenumeratorzy 
„stali otrzymają numer ten bez żadnej dopłaty. 


Prenumerata „Szczutka* na rok 1920 wynósić będzie kwartalnie K. 25*— Mk. 12— 
z przesyłką pocztową K. 30— Mk. 20' —, półrocznie K. 50— Mk. 36—, z przesyłką K. 60 — 
Mk. 40'—, całorocznie K. 100— Mk. 72'--, z przesyłką K. 120— Mk. 80— 


Nowi prenumeratorzy wnoszący prenumeratę półroczną z góry otrzymają bezpłatnie 
cztery grudniowe numera specyalne: „Koniec świata“, „Galicya wschodnia“, Numer gwiazdko-. 
wy i sylwestrowy. Przedpłacający prenumeratę całoroczną z góry otrzymają pozatem bezpłatnie 
Kalendarz „Szczutka* na rok 1920. 


str. 8 — Nr. 7. nS AECE ZAUŚSWIEKĆ 15. grudnia 1919. 


List obrońcówj' Lwowa do pana George'a Lloyda. 


Rys. M. Berezowskiej. 


Przyrównasz możę nas do ziemnych glist Dobryś ty dla nas, dobrzy bądźmy i my 

„Gdy to pisanie do rąk twoich dojdzie trudno za darmo wciąż prezęnty brać — ` d 
A przecięż śmiemy pisać do Cię list Ćyś nam pożyczył, my ci pożyczymy | 
Więlee Szanowny Panie Dziurdziu Llsydzię! Bo. przecie; Anglia to jest twoja mać. © | 
Bowiem jesteśmy wdzięczni z wszystkich sił Dokładniej rzecz się później porozlicza | 
Zobowiązani moeno, zę wszeche miar, tymezasęm niechaj słyszy cały świat — | 
Żeś tak wspaniałomyślny dla nas był, Że młodzięż Lwowa brytanom pożycza. 

Żeś nam królewski ofiarował dar. Miastęezko Londyn na pięćdzięsiąt lat! 

Widać, żę z ciębie poczciwy gud baj Cheemy, by Anglii też się dobrze wiśdło | 
Nie tak jak inne hyelę, psia ich kręć Byś dy, o Dziurdziu, był wesoł i zdrów, | 
Chcesz nam pożyczyć nasz ojezysły kraj Zaś u bram miasta nięch widnieje godło : | 
J to na całych — lat dwadzięścia pięć! Anglikom Londyn ofiaruje Lwów. | 


Przyrównasz możę nas do ziemnych glist, 3 
Gdy to pisanie do rąk twoich dojdzie 

A jednak śmiemy pisać do Cię list 

Wieleę Szanowny Panie Dziurdziu Llsydzie! 


Bury Jan. 
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